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Osciene Woyny dały nam plac. « Narod nafz 
związał lie chwalebnie y ftanął na nim. Wykrzyknął 
fto tyfięcy Woyfka. Otworzyty fig do Aliansow ró- 
Żnych widoki. RÓŻne z nich dały nam fie przewidy= 
wać zyfki, y ftosunki. Mówić to mogę śmiele, że rö- 
žne, bo fłuchałem obfzernie mowy Krola, w ktörey 
iafno wylulzezyt położenie Mocarftw ościennych, po- 
łożenie nafze, Jntereffa nafze. Skończył, że Interels 
nafz, naynaturalniey ztyka fig z Intereffem Mocarftwa 
Rofyifkiego, iako y położenie: Cos my z tego wybrali, 
y cofie potym działo? wiemy; nakoniec, rzekł Krol: 
jaki bądź wypadnie los, nieodftępnie z*Narodem be- 
de, y tak ieft. Cóž daley? Na czym czas zehodzil ? 
© wszak wiem y. Tym czasem nas po Wsiach mieszkaiących 
cielzono upewnieniem, ze Krol Prufki nietylko fam da 
wewnętrznych ułożeń nafzych mięfzać fie nie będzie, 
ale y drugim nieda. Jaki to dotąd obrot więło? pa- 
trzemy na to. Cóż daley ! oto, gdy iuz czas wycien- 
czony upłynął, My niby z letargu ocuceni , poltrze- 
gliśmy obce woyfka z niezmierną armatą nad Gras 
ni- 


nicami nałzemi, nieochybną złą wrozbę. Cóż daley? 
Oddaiemy w ręce Krola, Skarb, Woylko , -y moc- tra- 
ktowania, aby to złe oddalił. W czas? Narodzie! 
Zdaie fie, gdybyś był wykrzyknawfzy fto tyfięczne woy- 
7 fko, poftawił go na nogach, opatrzył w wfzelkie po- 
trzeby y zapaly [, mołębyś był teraz coś mowić y [po- 
dziewać fie, napełniłby |refzte zapał y zaftąpił, a zapał 
powfzęchny. ‚Tu profzę, zaftanow fie. Oddałeś woylko, 

- a lekież to woylko? codo liczby. Rachawano go na 
papierze po całym kraiu rozrzuconego na 65. tyliecy, 
ale na ziemi podobno fig go niedorachowano -trzecią 
częścią. Ledwie fie go zebrało kilkanaście tyfiecy na 
Ukrainę. A czy w doftatecznym opatrzeniu ? przeciwko 
komu? przeciwko Potedze we wfzyftko gotowey, trze- 
ma kolumnami wkraczaigcey y pomnažaigcey fig, y za- 
-wize otacgaigcey, to fzczupłe woyfko nalze. Chciałeś 
-iednak, żeby to cuda czyniło; wfzak czyniło nadzwy- 
„czayne rzeczy. Wycwiczone przez Walecznych (wych 
‘Wodzow, napełnione Duchem Męftwa, nie dało fie ni- 
-gdzie zwyciężyć, lubo muñalo liczbie uftepowaé: Rawe 
«wieczną uczyniło Narodowi fwemu. Garść woyfka świe- 
Zo zebranego, któremu w mieylcu, oprócz męftwa, cze- 
fto na wfz y ftkim brakowało, fwoią ofobiftą walecznością, 
fwemi pięrfiami Potege naftepuiaca na fiebie , daleko we 
wfzyttko licznieyfzą witrzymywalo w ciągu około ftu mil 

* Opafane, przerzynać fig mufiato. O głodzie, przecież po 
('kilkanąście godzin bilo, mufiało obce woylko dobiiać fie 
prawie każdego kroku, który poftąpiło, wylewem krwie 
fwoiey. Powtarzam, czy w doftatecznym opatrzeniu 
toż woylko nalze było? Na trakcie miefzkam napatrza- 
łem fig, kiedy dzień y noc mufiano 2 Warlzawy, po- 
-cztą ammunicye temuż woyfku dofytaé, czafem y 
«chleb Fosyłałem y ia cheleb z drugiemi, ale wiem 
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y fo, Ze go mufiano na placu porzucić, nie-maiac go 
gdzie podziać. A woyfko głodne, przecież ochotnie 
zaftępy czyniło: niczego bardziey nie żądając , tylko 
bić fiel, choćby do oftatniego. Chwalebny to zapał 
w. żołnierzu. Szczęśliwy Wodz, który ma takie woy- 
fko, y któremuby na niczym nie zbywałe. Ale też do 
Wodza należy miarkować ten zapał, ochraniać, ile 
możności, tak walecznego Żołnierza, y na niewczefna , 
zgubę nie wydawać. Powtarzam, chwalebny to zapał 
w Żołnierzu. Ale ty Narodzie, który wizyftkiemu grun- 
towność masz uczynić, (zczęśliwyś, kiedy Fundamen- 
ta zakladalz nie w zapale, ale w pilnym rozważeniu. 
Przytoczę tu rozmowę moią na popafie w Jeziorney 
z Namiefinikiem Kawaleryi Narodowey z Obozu, po za- 
padłym Armiftitiam iadącym w rozpaczy do Warlzawy; 
zaczął w niey od tego, co na Ów czas naymnieyfzy 
Żolnierz miotał to ieft: od narzekania na to, Ze im fie 
bić nie kazali.. Mowi, kiedyśmy fie iuż da Dubien- 
ki dofiali, po gładzie y nie wygodzie, przecież podie- 
dliśmy chleba, y kiedyśmy naylepfzg mieli achotę 
bić fie, to nam kazali fię cofać nasi Generałowie, aż 
nakoniec y Armiftitium; mówię do niego, to tedy wam 
Generąłowie nie kazali fie bić, jak mówicie powfzechnie. 
Nie kazali, a to czemu? Bo taki mieli od Krola Or- 
dynans, Żeby fie nigdzie nie bić, tylko cofać. Mowie: 
Toście fig więc nigdzie nie bili z woyfkiem Roffyifkim? 
Ha! bilismy lie zaraz pod Zieleńcami, mieliśmy walną 
potyczkę y wielesmy tam położyli, ale y tam nawet nie 
pozwolili trupa pobitego Żołnierza obedrzeć,a przecież 
bylby fię żołnierz pożywił, y zaprawił, tylko fię co- 
fać kazali. A pod Dubienka biliście fie? biliśmy fig. 
To tedy mówię: Generałowie winni kary, powinni być 
fądzeni, że to czynili mimo rozkazu; na to zamilkł. 
Daley pytam fig go, a wielzže Wind Pan, wiele woy- 
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fka wafzego było? niewiem. A wiele woyfka Roffyi- 
fkiego było? I tego niewiem; a iakże tedy W. Pan wie- 
dzieć mogłeś, czyli fie można było wftępnym boiem 
bić, lub nie ? a toż to prawda, že luboście gdzie pobi- 
li, iednak mufieliscie fie nie bawnie cofać, aby was 
woyfko licznieylze nie ogarneło. I to prawda, odpowia- 
da: a więc mówię daley, nayprzód, to ieft fałfz oczy- 
wifty, żeby Generałowie mieć mieli zakaz bić fie, bo 
fię bili; kto chce, niech fie fpyta o to Generalow, a 
obiaśnią go. Mieli zapewne taki nakaz, iaki mieć po- 
winno woyfko mnieyfze, przeciwko daleko licznieyfze- 
mu. Powtöre z tego famego przekonać fie W. Pan 
móżeź, jak licznieyfze woyfko przeciwne być mufiato; 
ieželi tak ieft, że fwemu Woyfku Generałowie nie po- 
_zwolili trupa obdzierać. Wfzaże y to prawda, że ledwie 
wam z parę godzin dali wytchnąć tam na placu, mu- 
fieliście fie cofnąć , maiac woyfko obce nie tylko za 
fobą ‚ale już y po bokach; a gdy tak, iakże wam miano 
pozwolić łupu, kiedy Woyfko obce ftało w oczach? Częfte 
fa przykłady,ze łupWoylka chociaż licznieyfzemu i zwy- 
cięzkiemu bywał zguba. Cóżby fie z wami było działo» 
gdyby Woyfko przeciwne w gotowości ftoigce otoczyło 
was było na tupie, w miey(cu, z którego Spiefznie cofać 
` fig mufieliście. Trzeba w tym przyznać wielką prze: 
zorność Wódzom, zafluzyli sobie na wiekopomną chwa- 
te. Wiemy my, biliscie fie ledwie nie codzień wale- 
cznie, niemal przez fto mil zaftepuige Woyfku Obce: 
mu daleko licznieyfzemu , niedaliście fie nigdzie zwy- 
ciężyć , lubo uftępować mufieliście przewyżfzaiącey 
liczbie. Slawe Narodową odžywiliscie, na tym teraz 
trzeba przeftač. I wtym mufiž fie W. Pan przekonać, 
ze inne fa-obowigzki Generała, inne żołnierza podko- 
mendnego. Co tamten wie; ten tego nie wie, y wie- 
: ‘dzieć 


dzieć nie może. W. Pan nie widziałeś nic więcey przed 
fobą, tylko Zeby fie bić, choćby y zginąć z honorem.. 
Generał zaś mufiał wiedzieć , kiedy W. Pana narazić, 
a kiedy nie. Mufiał wiedzieć moc y położenie obcego 
woyfka, mufiał wiedzieć, kiedy, y iakich pofiłkow mogł 
fie Ipodziewac. Cóż dópiero mówić o tym, który pro- 
wadzi całą Oyczyznę. Mogłże toon ią puścić na los 
niepewney jedney batalii, którą, gdybyście przegrali, 
rozprofzonoby was, to ¡uz y po.wfzyftkim. A choćby- 
ście y wygrali, s z wielką ftratą Ludzi, z kądże ig” 
nadgrodzić ? Gdzież na .tó byty zaftepy.gotowe. Trze- 
ba więc przeftać na tym, co ieft, y nie fzemraé, a 
czekać w [pokoyności , co daley będzie: ufpokoił fie; 
ale mówi daley prawie ze złzami, iakże nie mamy 
narzekać? O to ia y wielu nas, z fzczerey ochoty fłu- 
żenia Oyczyžnie, zebralem wizyftek moy maiątek, ia- 
ki tylko mieć mogłem na oporządzenie fię. Teraz iak 
mię W. Pan widzifż, o to mundur wyfzarzany, koń ftar- 
gany y cztery złote w kiefzeni, to wfzyftko moje. 
Ówig, Ze nas zwiną y rofpófzczą , cóż ia poczne? 
Nie mogłem tego fłuchać bez rozrzewnienia, a nie mo. 
glem go też czym pociefzyć, tylko tą nadzieią , któ- 
rq fie fam karmię. Mówiąc dó niego, nie podobna, żeby 
Rzeczpofpolita zapomnieć miała o Żołnierzu, który 
tyle chęci okazał, y flawy zrobił , ani można wnofić, 
Żeby miała woyfko zwiiać, ile zaraz w czafie trakto- 
wania. Wracam fie do materyi. Oddaliśmy w rece Kro-- 
lowi Skarby, iakież to Skarby? Oto w nadzieiach u- 
proiektowanych pożyczek Zagranicznych Trzydzieftu 
Millionow: czy można było fobie obiecywać dla Kraiu, 
na który gwałtowna burza waliła fie, aby Zagraniczni 
[we fummy nie pewnemu lofowi powierzeć chcieli 
Czy nie ofiary dobrowolne miały te fkarby zgromadzić 
Pra- 
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Prawda, to drugi punkt chwały 

Waleczny Żołnierz oftatnich fił dobywał, y chetnie ie 
z Życiem łożył. Tu Obywatel porwany dobrą chęcią, 
niby falą, znofił dia niego, co mógł, ale to nie każdy, 
drugi zaltanowiwfzy fie, zowołał: Na cóż fie to zda, 
gdy na tym kończemy, od czego zacząc powinni- 
śmy byli ? byłaby to dobra podfzewka, ale w (wym cza- 


Narodu. Tam w polu ` 


sie, y karbom gotowym. Chwytalismy Kantoniftow w . 


w dyby, ftawiaiac ich na obrone nafzą, a drugi nie umiał wi- 
deł zręcznie w ręce wziąść. Otóż w takich gotowościach 
“yer V A + . s 
ftawilismy fig Mocarftwu daleko nas przewyżlzaiące- 
mu, nie będąc pewnemi, co drugie myślą, na co czeka- 


ią, y na co dybią. Cóż daley ? oto, chcieliśmy to: 


„wlzyftko rofpaczą. zaftąpić. Chcieliśmy Kroła wypra- 
wić do Obozu. Pytam fie do ktorego to? czy do Lite- 
„„wfkiego, którego y z Roffyikim, ledwie-Ze iuż nie mo- 
Żaa było doyrzeć perfpektywa z Stolicy. Czy nie do 


tego cztero - tyliącznego? Czy nie do owego nakoniec,. 


ktory fto mil ledwie nie codzień fie biigc. prawie o ka- 
ždy krok ząb, za ząb, ale mu go przemoc zawfze wy- 
rwała, choc nie zwyciężyła , przemocy iednak ufiępo- 
wać muliał? Na což to więc, przy nalzych takich go- 
towościach: chcieliśmy Krola wyftawic?2 Tu ftawa ob- 
fzerne pole do reflexyi, zoftawuie go każdemu. Mó. 
wię tylko, že rofpacz rzeczy nie Itanowi. 


Ulpokoymyžmy fie więc, daymy mieylce traktowa- ` 


niu. Nie buduýmy przed czafem na powietrzu Zam- ` 


kow. Chcemy wizylcy iak nayplepiey, y w tym chce- 
niu, marzy nam lię, żeśmy zgłębili układy naylekre- 
tnieylze Gabinetow Europeylkich, z nich „wy. prowa 
dzamy prolekta, iakby iuż naypewnjeyfze. Zeniemy 
kogoś. Prowadziemy kogoś, a to nam fie tylko ieduak 
marzy. Mylemy fie, a gdy to na law wydaiemy , może 
niechcący [zkodziemy , porulzaiac burzą. Zaltanowmy 
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fie tylko, a przeświadczemy fie, Ze niemafż y po Ga. 
binetach układow „pewnych, y ftałych ‚.ile przy tera- 
Zuieylzev' powlzechney Narodów fermentacyi. Zdaie - 
die, že Gabinety wyrobiwizy układy jakie co z grub- 
izego, wyftawuig one na probe niby Bandere. Wypada 
nielpodziana gwałtowna burza, krzywi, kręci nią, y 
nie da iey uftanowić , tak, że ią mufzą rozebrac, pra- 
wie przerobić y do innego powiewu ftofować. Zanie- 
chaymy y my więc -nafzych niepewnych Proroctw, 
prognoftykow, przewidzeń , nie truymy niemi ufpoko- 
ienia potrzebnego do traktowania rzeczy. Zdaymy to 
na Naywyżizą Opatrzność , ynatych,do których to 
należy. Dla’ mnie będzie to naypożądańfzym progno- 
ftykiem, gdy zobaczę, Że rozrožnienia uftaią , kiedy 
nie doyrzę chęci zemft ofobiftych , a Przynaymniey ta- 
kich, któreby zgubę Oyczyzny za loba pociągneły. 

Rzekł kiedyś Polak w zaburzeniu Oyczyzny, Mi- 
nifter do Kolegi fwego , zadawnione niechęci między 
fobą maiący. „Odłożmy na ftronę niechęci nafze,nieprzy- 
» iaźń y zemfte na inne czály, teraz radzmy fzczerze 
» 0 ratunku ginącey Oyczyzny. „ Jaka izczęśliwa od- 
misna, Ten moment zaraz zrobił między niemi wieczną 
przyiaźń, y fławę w potomne im wieki fprawił. O Po- 
laku! mozefz bydź kiedy ftofownieyfza pora, y bar- 
dziey wymagaiąca ofiary nad dzifieyizg , abyś ią od. 
nowił, y fobie ią ofobiście wcielił, 
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